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Wodę z cudownego źródła w Lourdes wysyłamy za zwrotem kosztów 
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Łańcuszki srebrne do noszenia medalików na szyji po 3'20 zł. 
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Każda z Dzieci Marji powinna abonować 
„ROCZNIK MARJAŃSKI”. 
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Przedruk zastrzeżony, 


«6 На Ы EZ" 


W Redakcji „Roczn. Marjańskiego" 


Kraków, Stradom 4, 
są do nabycia następujące książki i nuty: 


Bolesna Męka Pana naszego Jezusa Chrystusa, podług roz- 
myślań Anny Katarzyny Emmerich. Brosz. 2—zł. opraw. 3— zł, 

Cuda Łaski 1 Miłosierdzia Bożego, oraz Nowenna ża dusze 
w czyścu cierpiące. Brosz. —'80 zł. 

Chwała Bożą, książeczka do nabożeństwa. Opr. w płótno 1— zł. 

Cudowny medalik, historja objawień Najśw. Marji Р, Siostrze 
Miłosierdzia, Katarzynie Labouré. Brosz, - "50 zł. 

Droga do życia pobożnego „Filotea*), św. Franc. Salezego. 
Brosz. 2— ZŁ, opraw. 3— zł. 

Dusza przy żłóbku Chrystusowym. Opraw. —'80 zł. 


Listki Żywej Róży, czyli Żywy Różaniec N. Marji Panny. —'50 zł. 

Miesiąc luty—Lourdes, zawiera historję objawień Najśw. Panny 
Brosz. "20 zł. 

Miesiąc św. Józefa (marzec), zawiera krótkie czytanki о życiu 
św. Józefa. Opraw. — zł. 

Miesiąc Marji (maj), czyli rozmyślania o Niepokalanem Serco 
Marji, z przykładami. Brosz. "80 zł, 

Miesiąc czerwiec, zawiera 33 czytanek o Najśw. Sercu P. Jezusa 
Opr. 8: — zł. 

Ustawy Tow. św. Wincentego a Paulo Opr. 250 zł. 

Nabożeństwo na Wielki Post, Gorzkie Żale, Droga Krzyżowa 
Godzinki i Pieśni. Cena —'30 zł. 

Naśladowanie Chrystusa Pana, Tomasza a Kempis. Opr. 3.— zł. 

Nowenna do Najśw, Serca Jezusowego. - 80 zł. 

Nowenna do Matki Boskiej Bolesnej, —'70 2 

Nowenna do św, Wincentego a Paulo —'60 zł. 

Nowenną do św, Józefa, —70 zł. 

Przewodnik grzeszników. Brosz. 450 zł, opraw 6— z, 

Skarb duszy, książeczka do nabożeństwa dla wszystkich stanów 
Oprawna w płótno 2— zł. w skórkę 8'55 zł. 


„Uczta święta czyli o częstej Komunji św. ks. де Sógur. —'80 zł. 

Szkoła Chrystusowa, książeczka do nabożeństwa dla dzieci. 
Opr. w płótno 2:00 zł, 

„Wielbmy Pana*, książeczka do nabożeństwa (dla panien). Opr. 
w płótno, brzegi czerw. 3"-- zł. w płótno, brzegi złocone 4— zł. 

Zbiorek modlitw. Opr. w płótno, brzegi czerw. ‘50 zł. 

Żywot św. Wincentego a Paulo przez ks, bisk, Bougaud, 
z wizerunkiem Świętego. Opr. w płótno 6— zł., broszur. 4— zł. 


X. Siedleckiego, 500 pieśni na 1 i 2 głosy. Wydanie Ju- 
bileuszowe 1878-1928. Opracowali X. Wendelin Świerczek 
i B. W. Walewski w oprawie tylko 4.— zł. 


Kalendarz Cudownego Medalika 
na rok 1932 


Oto jedyny kalendarz, który nas przeprowadzi poprzez 
mrok przyszłości niepewnego 1932 r. I Cudowny Medalik 
i Szkaplerz Męki Pańskiej, o których w kalendarzu mowa, to 
dźwignie nasze duchowe, a zarazem zadatek naszego szczę- 
ścia i ocalenia! Apostołami i Krzewicielami Cudownego Me- 
dalika przez Boga powołanymi a przez Kościół św. zatwier- 
dzonymi to XX. Misjonarze i Siostry Miłosierdzia. Więe 
i o pracach XX. Misjonarzy i Sióstr Miłosierdzia znajdują 
się w Kalendarzu wiadomości wyczerpujące i powiadamiające 
nas o ich działalności misyjnej, społecznej, a przedewszyst- 
kiem o pracach misyjnych polskich XX. Misjonarzy w Chi- 
nach; następują wiadomości o działalności charytatywnej czyli 
o miłosierdziu chrześcijańskiem z szczególniejszem uwzględ- 
nieniem prac Stow. Pań Miłosierdzia i pracujących pod sztan- 
darem św. Wincentego a Paulo Konferencyj św. Wincentego 
a Paulo. Także Dzieci Marji i Członkowie Stow. Cudownego 
Medalika oraz Przyjaciele Misji znajdą w Kalendarzu Cu- 
downego Medalika artykuły budujące, coprawda poważne, 
ale tak przystało na chwilę obecną, która nam każe wołać 
o miłosierdzie Boże! Czyńmy to za przyczyną Niepokalanej 
— Królowej Cudownego Medalika. : 

Kalendarz Cudownego Medalika należy zamawiać: 
w Redakcji Rocznika Marjańskiego Kraków—Stradom 4. Ka- 
lendarz można także otrzymać w każdym domu Sióstr Miło- 
sierdzia jak: 

Warszawa — Tamka 35. Warszawa — św. Krzyż 
Kraków — Warszawska 8. XX. Misjonarze. 
Chełmno — Klasztor. 
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Różaniec 


Z woli Ojca św. Leona XIII. październik ma być mie- 
siącem różańcowym. Odpowiedzmy życzeniom głowy Kościoła 
św. Uzbrójmy ręce, usta i serca nasze różańcem świętym, 
aby walczyć i zwyciężać złość i chytrość nieprzyjaciół Boga. 
A walcząc w obronie wiary, wiarą oddychajmy i dajmy przy- 
kład wierności i posłuszeństwa Kościołowi. Ta św. krucjata 
ożywiana nadzieją i miłością odniesie zwycięstwo, które za- 
pewnimy sobie przez pobożne i wierne odmawianie różańca 
św. wpatrując się w Najśw. Oblicze w tajemnicach radosnych, 
żałosnych i chwalebnych. To gromadne odmawianie różańca 
św. ożywi naszą pobożność і da nam siłę do bojów i znojów 
tego życia. : 

-meka e 


Czcijmy Najświętszą Panne Marję! 

Czeié należy Najśw. Pannę Магіе, bo Ona jako Boga- 
rodzica jest Orędowniczką naszą u Syna. Wprawdzie jeden 
jest pośrednik Boga i ludzi Chrystus Jezus. On też pojednał 
w sobie świat z Bogiem, а siedząc na prawicy Ojca jest 
ubłaganiem za grzechy nasze. Chociaż mamy w Chrystusie 
rzecznika u Ojca, potrzeba jeszcze było orędownika u Syna, 
a to dlatego, że grzechami naszymi nietylko obrażamy Ojca, 


„którego przykazania przestępujemy, ale i Syna, którego 


Krew św. depcemy. Nadto Krzyż Chrystusów nie wszystkich 
podbija, bo jedni nie chcą zrozumieć, że Bóg tak wielce umi- 
łował świat, przeto iż nie znają miłości Bożej — innym zdaje 
się rzeczą niegodną, aby Bóg w ludzkiem ciele umierał na 
Krzyżu, i wielkość Bożą po swojemu mierzą — innych razi 
surowość Krzyża — innych przeraża widok Ukrzyżowanego, 
który kiedyś będzie ich sędzią. Otóż Bóg przedziwny w mi- 
łości, postanowił użyć dla zbawienia ludzi tego, co jest naj- 
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słabszem і najmłodszem па ziemi, niewiasty і matki, і му- 
brał па to Boga-rodzicę Marję, aby Ona jako Pośredniczka 
między Zbawicielem a ludźmi łowiła serca ludzkie i odda- 
wała Bogu. Or. 


1— — 


Rózaniec Sw. na misjach 


Nasi chrześcijanie — chińczycy są to ludzie bardzo 
dobrzy i niezmiernie prości. Usłyszawszy od swego kate- 
chisty, że pobożne odmawianie różańca św. jest pięknym 
środkiem okazania prawdziwej pobożności tudzież skutecz- 
nym dla uproszenia sobie i innym za pośrednictwem Kró- 
lowej Różańca św. rozlicznych łask Bożych, postanowili 
wspólnie odmawiać różaniec św. przez wszystkie dni, а szcze- 
gólniej w trudnych potrzebach i ciężkich kolejach swego 
życia. 

Pewnej nocy szajka złodziei przedarła się do wioski 
Che Tchoang i wykradła osiołka pewnemu gospodarzowi 
niejakiemu Fou-Tche, który coprawda zmiarkował napastni- 
ków, lecz zdjęty strachem nie miał odwagi ni słowa pisnąć. 
Natomiast gorąco polecił sprawę Najświętszej Pannie. Za- 
ledwie złodzieje umknęli, nasz Fou Tche zgromadził całą 
swoją rodzinę i począł wspólnie odmawiać różaniec św., 
przekonany, że przecież po tak głośnem wołaniu biedne 
swoje zwierzę odzyska. Zmówił cząstkę pierwszą, po drugiej 
trzecią, a tak po kolei przez całą; noc trwał z całą swoją 
rodziną na rozważaniu tajemnic św. różańca. 

Niedaleko od Che Tchoang znajduje się wieś Тзі-Сһе 
Yuan, gdzie mieszkał krewny naszego biedaka, nazwiskiem 
Pei Wa Siao. Przez całą noc miarkował w sercu swojem. 
jakiś tajemniczy głos wzywający go, by wyszedł po za wieś, 
gdzie napotka ludzi uprowadzających osiołka. Głos coraz 
głośniejszym się stawał i natarczywszym. Trudno było oprzeć 
się tajemniczemu wołaniu. Wyszedł w ciemną i czarną noc. 
Nagle natknął się na ludzi. Odważnie zawołał: Kto wy je- 
steście? Skąd przybywacie? Dokąd idziecie? Zapewne zło- 
dzieje z was, bo w całej naszej górskiej okolicy nikt domu 
swego o tej porze nie opuszcza. Nikczemnicy zwiali w ciem- 
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nościach nocnych, osioł tylko pozostał na miejscu. Zabrał 
go nasz poczciwy Pèi Wa Siao i doprowadził pod swoją 
strzechę, a rankiem kiedy dnieć poczęło rozpoznał, że bydlę 
to jest własnością krewne- 
go w Che Tchoang. Bez- 
zwłocznie podążył ze 
zwierzątkiem do niego 
ico za cudny widok przed- 
stawił się oczom jego? 
Oto cała rodzina wraz 
z ojcem trwała na odma- 
wianiu różańca! Radość 
i zadowolenie zaglądnęło 
w strapione serca. Mo- 
dlitwy zamieniły się w 
hymn dziękczynny uwiel- 
biający przedziwne drogi 
Boże, ale sławiący także 
mocne i skuteczne :оге- 
downictwo Marji Niepo- 
kalanej. Pei Wa Siao po- 
dziwiał chrześcijan, którzy 
mają tak skuteczne środki 
na odzyskanie swoich rze- 
czy i zapragnął zostać 
chrześcijaninem. Wyuczył 
się prawd wiary św., zo- 


stał dobrym chrześcijani- 
пет, a z nim przyjęła Królowa Różańca św. i św. Dominikanin. 


wiarę św. cała rodzina. 

Za jego przykładem przyjęła wiarę św. cała gmina pogań- 
ska Tsi Che Juan, która dziś słynie jako piękna osada 
chrześcijańska, odznaczająca się wonią спбі we wielkim 
ogrodzie, który uprawiają misjonarze pod nowy zasiew 


wyznawców Chrystusa. R. M. 
PZ ECHA AGORY та: АНАНАСАМИ RY Я 


Pamiętajmy na Polską Misję XX. Misjonarzy i Sióstr 
Miłosierdzia w Chinach! Modlitwą i ofiarami wspierajmy 
prace naszych misjonarzy! Budźmy nowe powołania misjo- 
narskie! Powtarzajmy często: „Opowiadać Ewangelję ubogim 
posłał mnie Pan*! 


IQF IZ IRT REGER 
DIAES 
X. Zygmunt Jakubowski T. J. 


Cudowny Medalik 


Było to w dniu 20 stycznia 1842 r. W godzinach połu- 
dniowych, do rzymskiego kościoła św. Andrzeja na kwirynale 
wstąpił mężczyzna młody, jak osądzić można było z ubioru — 
człowiek bogaty, a z rysów twarzy — człowiek wykształcony, 
inteligentny, ale . . . żyd! 

„Już byłem chwilkę w kościele — opowiadał później — 
wtem nagle uczułem dziwny niepokój i wzruszenie dziwne. 
Podniósłszy oczy піс nie widziałem. Kościół cały znikł zu- 
pełnie, ujrzałem tylko boczną kaplicę jasną, oświeconą, jak 
gdyby wszystko światło w niej się skupiło...! W tej jasno- 
ści ukazała się stojąca na ołtarzu wielka, promienna, pełna 
majestatu i słodyczy Dziewica Marja — taka jak na... Me- 
dalu! Nieprzezwyciężona siła pchnęła mnie ku Niej...! Marja 
dała znak ręką, abym klęknął...! Kiedy to uczyniłem zda- 
wała się mówić: „Tak... dobrze...!* 

„Chociaż піс nie mówiła, wszystkom zrozumiał“, 

Zaprowadzono go natychmiast do generała Jezuitów. 

„Po raz pierwszy w życiu widziałem tego człowieka — 
mówi sławny O. Roothaau. Spostrzegłem w nim wielkie wzru- 
szenie, malujące się w całej jego powierzchowności...! Medal 
„cudowny * błyszczał na jego piersi. Tłumiąc moje dlań uwiel- 
bienie, śledziłem go uważnie...! Wymówił kilka słów urywa- 
nych, któremi chciał wyrazić swój podziw i wdzięczność, za 
tak wielką, od Boga otrzymaną łaskę...!* 

„Pół godziny temu — mówił — bluźniłem religji Jezusa 
Chrystusa a teraz...? Rozumiem dlaczego poprzedniej nocy 
widziałem ciągle krzyż wielki... krzyż czarny... ale bez Chry- 
stusa! Pomimo że odwracałem się od niego widziałem go 
wciąż..! W kilka godzin później, spojrzawszy przypadkiem 
na odwrotną stronę medalu, poznałem mój krzyż. Nie miał 
tych samych rozmiarów, ale kształt... ten sam!* 

Wieść o cudzie, jak grom z jasnego nieba poruszyła 
Rzym cały. Jeden z najgorliwszych w tej sprawie gen. Chła- 
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powski:zdołał dotrzeć do samego Alfonsa: „Panie — zapytał — 
widziałeś obraz М. Panny ? powiedz jak to było..!* 


„Obraz, рапіе...? — przerwał Ratisbonne — obraz...? 
Ależ ja Ją widziałem:w rzeczywistości, widziałem Jej osobę 
tak, jakspana obecnie widzę,..!* 


W tydzień później Alfons Ratisbonne, sławny żyd alzacki 
przyjął chrzest św., aSto- 
lica Apostolska, dekretem 
swoim, nawrócenie jego 
uznała za cudowne, а zda- 
rzenie w kościele Św. An- 
drzeja za cud prawdzi- 
wy, — kongregacja zaś 
obrzędów, w dniu 23 lipca 
1891 r., na orzeczeniu po- 
wyższem głównie się o- 
pierając, ustanowiła na 
dzień 27 listopada „Święto 
Objawienia się Niepoka- 
lanej Dziewicy* czyli „Cu- 
downego Medalu*, — aw 
oficjam brewjarzowe dnia 
tego, w lekcję V. wplotła 
opis nawrócenia Alfonsa 
Ratisbonne. 


ж 


ж ж 
Zapytacie może: Со Królowa Cudownego Medalika. 
to za medal, o którym tu 
тома? 


Co to za medal, takie działający dziwy? 


ж 
* * 


Bł. Ludwika де Marillac, założycielka Córek Miłosierdzia, 
zapalona miłośniczka Niepokalanej, testament zostawiła cór- 
kom swoim duchownym. 


Testament ten wykonując SS. Miłosierdzia corocznie, od 
założenia swego, w dzień Święta Niepokalanego Poczęcia 
ofiarowały i ofiarują siebie same całkowicie Matce Najświęt- 
szej, a prócz tego codziennie każdy dziesiątek Koronki koń- 
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czą następującym aktem wiary: „O Najśw. Panno! Wierzę 
i wyznaję Twoje święte i niepokalane, czyste i bez zmazy 
poczęcie ...!” 

Matka Najśw. nie mogła nie słyszeć tych wołań służebnic 
swoich! Słyszała je, а niechcąc być dłużną, Zgromadzenie to 
upodobała sobie szczególnie, a miłość swą okazując Córkom 
Miłosierdzia, zaszczyciła ich dom macierzysty w Paryżu przy 
ul. du Bac, szeregiem objawień się Chwalebnej Siostrze Ka- 
tarzynie Labouré, w latach 1830-tych nowiejuszce Zgroma- 
dzenia SS. Miłosierdzia. 


ж y ж 

Kto опа, ta powiernica N. Panny ? Kto to ta Katarzyna 
Labouré ? 

Ojcem jej Piotr Labouré, długoletni, szanowany burmistrz 
miejscowości burgundzkiej Fain-les-Moutiers, kiedyś kandy- 
dat stanu duchownego, któremu nić powołania przecięła re- 
wolucia. Matką Katarzyny, to bogobojna Ludwika-Magdalena 
z domu Gontard w Senailly. Późniejsza S. Katarzyna to 8-me 
z rzędu dziecko pp. Labouré. 

Przyszła na świat w miejscowości Fain-les-Moutiers, 
w departamencie Cóte d'Or, w dniu 2 maja 1806 r., a już 
w dniu następnym, w święto Znalezienia Krzyża św. otrzy- 
mała chrzest św. z rąk ks. Grzegorza Marmer, kiedyś Be- 
nedyktyna z Moutiers. Pomimo że imieniem Katarzyny na- 
zwano ją przy chrzcie, z niewytłumaczonych powodów wszy- 
всу w wiosce nazywali ją Zoë. 

Dziwne to dziecko ...! 

Kiedy w 8 roku życia utraciła ukochaną swą matkę, 
innej szukając, instynktem jakimś wiedziona, znajduje ją, 
lepszą od najidealniejszej matki ziemskiej, a wspiąwszy się 
na stół i rączętami sierocemi obejmując figurkę Królowej 
Nieba, Pannę Najśw. za Matkę sobie obiera, jej przewodnictwu 
całe swe życie poleca i oddaje. Od tej też chwili, spoważ- 
niała nad wiek, tej tylko jedynej Matce przypodobać się stara, 
i czy to w Saint-Remy (w domu ciotki), czy z powrotem 
w Fain-les-Moutiers, postępowaniem swojem pogodnem a sta- 
tecznem, niezatartemi głoskami zapisuje się w pamięci wszy- 
stkich, co się z nią stykali. 
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Ośmioletnia osierocona przez matkę, w 12 roku życia 
pożegnać musi starszą swą siostrę Ludwikę, wstępującą do 
Zgromadzenia SS. Miłosierdzia. A nietylko pożegnać..! Ona 
po niej przejąć musi na swe dziecinne, drobne barki całą 
troskę o dom, chociaż bowiem państwo Labourć 9-cioro mieli 
dzieci, rodzeństwo starsze Katarzyny (2 wyjątkiem Ludwiki) 
z samych składało się chłopców. ! 

A więc: dopilnowa- 
nie porządku w gospo- 
darstwie, przygotowanie 
śniadań, obiadów i wie- 
czerz, noszenie posiłku 
ojcu i robotnikom, pra- 
cującym w polu, oto 
obowiązki, jakie na lat 
10 bierze na swą głó- 
wkę dwunastoletnia Zoë 
i trzeba przyznać, że 
przez pełnych lat dzie- 
sięć, znakomicie, z za- 
dowoleniem wszystkich 
spełniać je będzie. 

Jedyną przyjemno- 
ścią ziemską młodej go- 
sposi, to... gołębie. Szcze- 
gólną otaczała je opieką! 
Nic więc dziwnego, że | Wieleb. Siostra Mil. Katarzyna Labouré. 
ledwo ukazała się kie- 
dykolwiek w progu lub na podwórzu, kilkaset ptasząt pod- 
rywało się z gołębnika, a zlatując nad głowę opiekunki 
swej, wokół ją otaczały, tworząc nad nią przemiłą aureolę 
prostoty i niewinności. 


ж 
ж ж 

Mimo mnóstwa zajęć nie zapomina o duszy, o rzeczach 
wyższych, Bożych..! Mimo utrudzenia, we wszystkiem szuka 
zaparcia się siebie, a jeśli ukrywa się przed ojcem... to tylko 
z tem... że w piątki i soboty zupełnie wstrzymuje się od 
jedzenia. 

Choć chwili wolnej prawie że znaleść nie może, Bogiem 
zajęta, o Bogu myśli, z Nim rozmawia, a Kościół uważa za 
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jedyny cel swoich wycieczek. Jeżeli w latach późniejszych 
skarga wyrwie się jaka z jej ust, to tylko ta, którą znajdu- 
jemy w liście z г. 1844: 

„A nie można było użyć wielkiego nabożeństwa w na- 
szej parafji. Jedna msza św. w niedzielę і to jeszcze z są- 
siedztwa ksiądz przyjeżdżał z binacjami...! Nieszpory odśpie- 
wywał nauczyciel, a gdy człowiek chciał się wyspowiadać, 
trzeba było szukać spowiednika..!* 


* > ж 
W miarę jak Zoë zaczęła podrastać dom рр. Labouré 
odwiedzać zaczęli młodzieńcy i to z dobrych okolicznych do- 
mów. Po co? Nie było to nikomu tajnem..! Zamiary ich 
jednak krzyżowało stale jedno jedyne zdanie, powtarzane 
przez dorastającą Katarzynę: „Zaręczona jestem z P. Jezu- 
sem... i Jego tylko chcę mieć za Oblubieńca. .!* 


Wstąpić do Zgromadzenia..! Oto co zaprzątać zaczyna 
główkę Katarzyny. Oto myśl, o której ona przez lat kilka 
najchętniej rozmawia z młodszą swoją siostrą Toniną. Myśl 
ta krystalizuje się w umyśle młodej Zoć, przyobleka kształty 
coraz wyraźniejsze, a wreszcie wybucha postanowieniem 
wstąpienia do 85. Miłosierdzia. 

Skąd wzięło się w niej powołanie do wzmiankowanego 
Zgromadzenia ? 

Pewnie, że mógł ją pociągnąć przykład starszej jej sio- 
stry Ludwiki, jedno wszakże pewne, że ani sama Ludwika, 
ani inne 55. Szarytki (których zresztą dotąd nie znała) nie 
namawiały jej do podobnego kroku. Na postanowienie Kata- 
rzyny wpłynąć mogło li-tylko zdarzenie, o którem ona jako 
o „śnie“ opowiadać będzie w swojej starości, zdarzenie, które 
tak mniejwięcej przedstawia żywoto-pisarz 5. Katarzyny: 

Razu pewnego przez sen wydało jej się, że znalazła się 
w ulubionym swoim kościółku, w kaplicy M. N. U ołtarza 
stanął kapłan poważny, ubrany w święte szaty... Po skoń- 
czonej Mszy św. kapłan ów, chcąc jej coś powiedzieć, skinął 
na nią, aby się zbliżyła..! Z przestrachu zaczęła uciekać..! 
Nie mogła atoli oczu oderwać od czcigodnego starca, który 
patrzył na nią przenikliwym wzrokiem. Wyszedłszy z kościoła 
poszła odwiedzić chorą osobę w sasiedztwie, lecz tu znowu 
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zetknąć się musiała z owym starszym kapłanem, który w te 
do niej odezwał się słowa: 

Córko moja! Dobra to rzecz mieć staranie o chorych ..! 
Teraz uciekasz przede mną, ale niedługo za szczęśliwą się po- 
czytasz, że ci do mnie zbliżyć się pozwolą..! Bóg dobry ma 
względem ciebie zamiary. Pamiętaj o tem..! 

Kim był ten staruszek, kapłan, opiekun chorych... wo- 
łający Katarzynę do siebie...? 

Portret św. Wincentego a Paulo, który Katarzyna w ja- 
kiś czas potem oglądać będzie z bratową swoją w rozmownicy 
SS. Miłosierdzia w Châtillon, wytłumaczy jej tę zagadkę! 


* 
ж ж 


Ojciec jednak Katarzyny ani słyszeć nie chciał o udzie- 
leniu córce pozwolenia na wstąpienie do jakiegokolwiek Za- 
konu. „Dałem — zawyrokował — jedną córkę rodzinie Św. 
Wincentego a Paulo, to dosyć! Nie wymagajcie odemnie no- 
wej ofiary!” 

By wybić córce z głowy rojenia o sukni zakonnej, ko- 
chający ten, a energiczny ojciec pomyślał zaraz o rozrywkach 
światowych dla swojej Zoć. I oto myśl szczęśliwa...! Jeden 
z synów jego, Karol, utrzymywał w Paryżu restaurację...! 
„Znakomicie...! Paryż... restauracja ,.. huk... zgiełk...! za- 
pomni...!* Nie tracąc czasu na namysły, odsyła córkę do 
Paryża, a listem prosi Karola na wszystkie świętości, by ni- 
czego nie szczędził...! 

Nie pomogło..! 

Zafrasowany Piotr przypomina sobie nareszcie, де Zoë 
jego ukochana krzątała się wprawdzie doskonale koło go- 
spodarstwa, prała, gotowała, nosiła obiad w pole, karmiła 
gołębie... Ale przy tem wszystkiem: „mówi „niepoprawnie... 
nie umie pisać ani rachować...*! Więc decyzja nowa: Syn 
Piotra Humbert, mieszka w Châtillon, a żona jego Janina 
kieruje tam internatem i pensjonatem. Gdyby tak do niej na 
naukę skierować Katarzynę..? C. d. n. 


эбе 


NZNZNZNANZNA 


Z Polskiej Misji XX.Misjonarzy w Chinach 


Wyjazd z Pekinu. 
(Wyjątek z listu X. Czapli 17. VII). 

12. VII. b. r. po kolacji udaliśmy się na dworzec. Kon- 
troler pociągu niejaki [”'ung — katolik, dobrze znajomy i stały 
gość w Shuntehfu, zakupił bilety i zarezerwował miejsca 
w pociągu na cztery oso*y. Czwartym był jeden profesor 
z uniwersytetu ОО. Benedyktynów w Pekinie, udający się do 
Shuntehfu odwiedzić X. Stefaniego. Noc przespaliśmy. Do 
Chengting zajechaliśmy o т '/, rano z godzinnem opóźnieniem. 


== 


1. X. Cymbrowski, 2. X. Szumiewiez, 5. X. Sup. Krauze, 7. Br. Stanisław. 


Duże walizki zabrał p. Tung do Shunteh. Ryksze poprzez 
piaszczyste i wyboiste drogi, przewieźli nas ze stacji poza 
miastem do rezydencji. X. biskup przywitał nas bardzo ser- 
decznie, tak samo i inni księża, nie wyłączając chińskich, 
których jest tu spora garstka. 

Wieczorem około 6 tej nadjechał nasz X. superjor Krauze. 
Radości wzajemnej nie trzeba opisywać. Przedwczoraj złoży* 
liśmy przysięgę przed biskupem i otrzymaliśmy zwykłą wła- 
dzę tutejszych misjonarzy. Jeszczem na razie nie rozgrzeszył 
nikogo, ledwie poświęciłem sobie koronkę. 

Chcieliśmy jechać do Shuntehfu we środę, leez nie było 


— 288 -- 


pociągu. Nadto przyszła wiadomość, że o kilkadziesiąt li-2/3 
klm od Chengtingfu rozpoczęły się kroki wojenne generałów! 
Fu isian, rezydującego w Shuntehfu, przeciwko generałowi 
Czan-sue-ljanowi, a więc ani mowy о przedostaniu się do 
Shuntehfu, bo linja przerwana. Co robić? X. Krauze wczoraj 
rano wybiał się rikszą w drogę, aby spróbować szczęścia, 
i przedostał się do swoich. Widać, że mu się udało, bo ina- 
czej byłby wrócił. A my we trójkę musimy czekać! Ale to 
nam nie na rękę, i jeszcze jak nie na rękę! Chcieliśmy przy- 
najmniej na święto św. Wincentego znaleźć się zgromadzeni 
w kochanym Shuntehfu, a tu siedź. Wszystkie rzeczy poszły 
tam: książki, zeszyty i t. d. nic ze sobą nie mamy, nawet 
zapasu bielizny. Ubrać się przeto musimy po chińsku, co 
zresztą jest i wygodne... W sutannach ciężko się ruszać, bo 
słońce praży niemożliwie. Otoczenie bardzo sympatyczne 
i wszystko byłoby dobrze, gdyby nie to, że musimy tu sie- 
dzieć, a jak długo? Pan Bóg wie, może aż do zimy. Czatu- 
jemy na pociągi, ale żaden nie idzie do Shuntehfu, lecz tylko 
jedną stację za Chengtingfu i wraca, Tak jakoś ta podróż na 
sza niezbyt nam się udała. 
X. Cymbrowski pisze: 

„Siedzimy w Chengtingfu i ani rusz z miejsca. Jak długo 
to potrwa nie wiadomo. Wszyscy mówią, że powodem tego 
jest wojna, która podobno odbywa się w połowie drogi ой 
Chengtingfu, mniej więcej w odległości 7 klm. Nie wiadomo 
jednak czy to prawdziwe, gdyż w tej chwili nadszedł list od 
X. Superjora Krauzego z wiadomością, iż pociągi nie docho* 
dzą do Shuntehfu li tylko z powodu jednego zepsutego 
mostu przez powódź“. 


List X. Stawarskiego z dnia 29. VII. b. r. 

Nie przypuszczaliśmy zapewne, że nasz pobyt w Cheng- 
ting przeciągnie się tak długo. Do dziś byliśmy w najwięk- 
szej niepewności co do X. superjora Krauzego. Pisaliśmy wam, 
że odjechał stąd 16. УП. rano najmując pusse-pusse riksze. 
Wyjechał stąd z jednym chrześcijaninem chińczykiem. Z drogi 
napisał do nas list, że koleje nawet i dalej od Chengtingfu 
nie chodzą w stronę Shuntehfu i dlatego musiał kontynuo- 
wać drogę, jak mógł bądź pieszo, bądź pusse-pusse, bądź 
konno Przybyli do pewnego miejsca, które z pewnością było 
dość niebezpieczne, bo chrześcijanin zawrócił z drogi. X. su- 
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perjor kontynuował drogę san. Minęło dwa tygodnie, піс nie 
wiedzieliśmy o jego losie, — przerwałem na chwileczkę pisa- 
nie, bo aeroplan przelatywał — dziś dopiero otrzymaliśmy 
list, w którym donosi X. Biskupowi, że w święto św. Wincen- 
tego dostał się do Shunteh, 
zmachany tak, że tego dnia 
nic nie mógł nawet paru 
słów napisać; po dwudniach 
przyszedł do siebie i 21. VII. 
wysłał list, który my dzi- 
siaj otrzymaliśmy. Żyjemy 
w epoce średniowiecznej! 
czy nieprawda! ? 

W Shunteh podobno 
panuje spokój, ale to wia- 
domości z 21. VII. co jest 
po 8 dniach, nie możemy 
nie tu powiedzieć. Słuchy 
dochodzą, że Shunteh było 
bombardowane przez aero- 
plany Czan-kai-czeka pre- 
zydenta Chin. Tyle o Shun- 
teh, a zapomniałem powie- 
dzieć, że brat Fedzin był 
bardzo chory, lecz doktor 

Chengting: Katedra. X. Szuniewicz już przy- 
wrócił mu zdrowie. 

Kilka słów o naszej sytuacji w Chengting. Miasto już 
przed 4 dniami zostało opanowane przez żołnierzy generała 
Shunteh. Wojska Czang siuć Цапа wymknęły się niepostrze- 
żenie w nocy, odstępując ku północy. Odchodząc nie czyniły 
żadnej krzywdy obywatelom miasta. Gdy wojska północne 
odeszły z Chengting, rozpoczęła się tu muzyka aeroplanów 
z Paoting. Trzy razy dziennie przelatywały jedna lub dwie 
eskadry — to jest po trzy aeroplany i rzucały bomby bądź 
by zburzyć mosty kolejowe, bądź tor, dworzec i t. d., by 
w ten sposób utrudnić awans wojsk południowych. To bom- 
bardowanie mostów i toru działo się 15 klm od Chengting 
na stacji węzłowej Si tia czuan. Owszem ostatnio było rzu- 
conych 6 bomb w sam dworzec w Chengting. Wypadki te 


— 285 — 


jakkolwiek groźne bawiły nas... przypatrywaliśmy sie krą- 
żącym aeroplanom, przysłuchiwaliśmy się trzaskaniu bomb, 
a wypadki dnia dawały nam materjał do rozmów. Mimo ta- 
kiej akcji samolotowej wojska południowe zajęły 23. VII mia- 
sto, lecz nie bawiły tu długo i wyruszyły dalej na późnoc 
ścigając wojska północne obecnie są one od Chengting w od- 
ległości 45-60 klm. Zajęcie Chengting przez wojska połud- 
niowe dało sposobność odjazdu do Shunteh, bo cała linja 
kolejowa była już w ręku południowców, lecz niestety nie 
mogliśmy jechać -z powodu zniszczonych mostów, torów, które 
uniemożliwiały komunikację. Przedwczoraj wsżystko zostało 
już naprawione i już myśleliśmy wyruszyć, choć oczywiście 
z wielkiem niebezpieczeństwem jeśli już nie dla życia, to dla 
mienia z powodu bandytów. 

Dowiadujemy się, że miasto nasze jest otoczone przez 
500 bandytów, którzy korzystając z tego, że w mieście woj- 
ska niema, podsunęli się do miasta, jednak znalazłszy bramy 
miasta zamknięte, drugi już dzień stoją u bram miasta. My 
zaś mimo wszystko dzisiaj może się wybierzemy w drogę, 
gdyż od stacji Si-tia-czuan'u do Shunteh pociąg idzie codzien- 
nie о 4!/, rano, kłopot tylko mamy z tem, by dojechać do 
nowej stacji. Właśnie obecnie toczy się narada, jak odjechać. 
Oczekujemy pokornie woli nieba, bo z nią się zawsze zga- 
dzać trzeba. Czy się dostaniemy, kiedy się dostaniemy do 
Shunteh, to jeszcze niepewne... 

O godzinie 10.30 przyjechaliśmy do tej stacji Si-tia-czuan 
i tylko wysiedliśmy z pociągu, gdy usłyszeliśmy nadlatujące 
aeroplany. Odeszliśmy więc nieco od dworca i popadaliśmy 
na ziemię — nadleciało 6 aeroplanów z Nankinu i rzuciło 
około nas 15 bomb. Jak zostaliśmy żywi i cali to trzeba 
wdzięczności dla Boga. Czy pojedziemy dalej czy zostaniemy 
tutaj, nie wiem. Nie mamy teraz nawet sposobu wrócić do 
Chengtin. Siedzimy w małej parafijce obok Si tia czuan... 


Dniem modlitwy na intencję Polskiej Misji XX. Misjo- 
narzy w Chinach jest 3 października. Módlmy się o obfite 
błogosławieństwo Boże dla prac XX. Misjonarzy i Sióstr Mi- 
łosierdzia pracujących na misjach! 
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Dni grozy nad Polską Misją w Chinach 


List X. Wacława Szuniewicza do Najczcigodniejszego X. Wizy- 
tatora 


Najczcigodniejszy X. Wizytatorze! 


Obiecałem nie odbierać drogiego czasu swego listami, 
tym razem nie dotrzymuję słowa діа wyjątkowych wydarzeń. 
Misja nasza przeszła chrzest ogniowy. Wojna domowa wy- 
buchła tak niespodziewanie, że X. superjor Krauze zaledwie 
zdążył pocztówym wozem powrócić z Czentin po przerwa- 
niu komunikacji kolejowej. Oświadczył X. biskupowi, że 
podczas chwil niepokoju we własnym gnieździe polecił 
opiece arcypasterza X. Cymbrowskiego, X. Stawarskiego 
i X. Czaplę, sam zaś poprzez front wojenny przedostał się 
szczęśliwie do Shunteh i w dniu św. Wincentego o godzinie 
11 rano odprawił Mszę św. przy ołtarzu własnej Misji. 


W parę dni potem zaczęło się oblężenie miasta. Połud- 
niowcy otoczyli je zewsząd, samoloty zrzucały bomby, pan- 
cerny pociąg miotał pociski,a kulomioty zasypywały kulami 
nawet misję. Dziesięć dni trwało oblężenie aż do 6. УШ. b. r. 
dokonano wyłomu murów miasta i opanowano je w paru go- 
dzinach. Południowcy byli wściekli z powodu strati niezwy- 
kłego oporu, to też wpadli na położonej tuż przy bramie mia- 
sta misji pod salwy strzałów, że to nie było tylko na po- 
strach, świadczą ciężkie rany odźwiernej zakładów Sióstr 
Miłosierdzia. 

Zrabowano nasz dom. Żołnierze zabrali 4 rowery, wię- 
ksze sztuki bielizny, obuwie, zegarki, nieco drobiazgów, po- 
siadających pozory złota, uieco ubrania. Zniszczono szafy, 
walizki, o ile były zamknięte, zmiażdżono Underwooda jed- 
nem uderzeniem kolby... 


X. Stefani już miał wyjechać, tylko wojna go zatrzymała. 
Usiłowsł on powstrzymać rabunek, ale jeden z żołnierzy 
krzynął na niego i wymierzył z karabinu. Kula przeleciała 
tuż obok jego ucha. Szczęśliwie nie zajrzano do pokoju 
X. superjora. Liczne ślady kul w murze i wewnątrz pokoi 
świadczą o zajściu. 

U Sióstr Miłosierdzia zrabowano tylko drobne oszczęd- 
ności i wypożyczono materace babce z przytułku. Pozatem 
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піс nie tknieto. Zato strachu miały biedne Siostry Miłosier- 
dzia, gdyż u nich mianowicie kilkakrotnie rewidowali żoł- 
nierze wszystkie gmachy w poszukiwaniu zbiegów nieprzy- 
jaciół. 

Podczas największego niebezpieczeństwa Misja swoje 
zadanie wyko- 
nala. U nas X. EPEE" 
superjor zgro- "| 
madził w koś- 
ciele do modli- 
twy wszystkich, 
w szpitalu X. 
Górski zwołał 
dziatwę i przy- 
tułkowe babki 
i  uciekinierki 
z miasta do ka- 
plicy, gdzie całą 
noc gromadka 
rozmodlonaspę: 
dziła. W szpitalu 
praca nad ran- 
nymi bez przer- 
wy. Kilku u- 
marło w pare 
godzin po do- 
starczeniu ich 
do szpitala. Tak 
ciężko byli ran- 
ni. U Sióstr Jó- 
zefinek, gdzie 
najwięcej przy- 
tulono wylęk- 
nionych miesz- 
czanek, żołnierze nie byli wcale. Od pierwszej chwili szturmu 
tego dnia wszystkie trwały na modlitwie. Już zaczęto im 
piłować olbrzymie drzwi, ale cofnęli się sami żołnierze i żad- 
nej szkody nikt tam nie doznał. 

Dopiero dziś wchodzimy w normalay tor życia po oblę- 
żeniu i coraz wyraźniej uświadamiamy sobie potęgę opieki 


Pekin—Chala Tegoroczne święcenia. 
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nadprzyrodzonej, która Misję od zniszczenia zachowała. Do 
domu i kaplic żadna kula nie wpadła. Pociski działowe zna- 
leziono w naszym ogrodzie, nie wybuchły wcale. 

Dziś jesteśmy już w komplecie. Nadjechali X. Stawarski 
i X. Czapla, wyjechał X. Stefani na zawsze. Na własnych je- 
steśmy śmieciach. Nadal z głęboką ufnością patrzymy w przy- 
szłość bez najmniejszej trwogi lub obawy. 

Z podziwem spoglądam 
wstecz przypominając paro- 
krotną przepowiednię Najczci- 
godniejszego X. Wizytatora 
„Dzieci Marji Was podtrzy- 
mają*. Istotnie wszystkie pra- 
cują pod przewodnictwem tych, 
którzy je prowadzą i snują 
dalej dzieło misyjnej pracy, 
że spokojnie się rozrasta i wy- 
chodzi zawsze ku chwale Bożej. 
XX. Misjonarze w Chinach realizują 

plan katechistów-infirmarzy. 

W Chinach, w misji Polskiej 
XX. Misjonarzy w Shunteh przystą- 
piono do wyszkolenia katechistów- 
infirmarzy. Przeważnie zaciągają się 
w powyższe szeregi niewiasty. Jed- 
па katechistka po miesięcznej prakty- Sw. Teresa od Dzieciątka Jezus 
ce w przychodni pojechała już na Patronka misyj. 
wieś z pudłem lekarstw. Drugi kate- 
chista już przystąpił do praktyki. Serce rośnie na widok tej wydatnej 
pracy zastępu podwójnie uzbrojonych katechistów wśród szerokich 
mas pogan. A dziś trzeba koniecznie iść do: mas i zapuścić korzenie 
jak najgłębiej w glebę. — Wspiera poczynania powyższe Tow. Przy- 
іасіб! Polskiej Misji w Chinach: Centrala Kraków-Stradom 4 i nietylko 
modlitwami ale i ofiarami nadal z wytężeniem w dziele misyjnem współ- 
pracować będzie. RP. 


зва 
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Pogadanka XVI-ta 


0 tem, co każdy wiedzieć powinien, aby się w zdrowiu zachować. 
0 ślepej kiszce. 


Niema chyba ani jednej z pomiędzy miłych czytelniczek, któraby 
nie słyszała o ślepej kiszce i o jej zapaleniu, jednak przypuszczam, że 
znalazłabym wiele takich, które nie wiedzą со to jest ta Ślepa kiszka 
i że ona nigdy prawie zapaleniu nie ulega, a to co zwykle zapaleniem 
ślepej kiszki nazywamy, to właściwie zapalenie wyrostką robaczkowego, 
o którym zaraz powiemy. 

Mówiliśmy, już, że kiszki dzielą się na cienkie i grube. Cienkie 
jelito nie przechodzi stopniowo w grube, ale jest do niego przycze- 
pione jakby np. kran do rury wodociągowej, z prawej strony jamy 
brzusznej, na samym dole. Grube jelito idzie następnie ku górze i okrąża 
całą jamę brzuszną, dlatego zowie się także okrężnicą i tak je będziemy 
nazywać. Zanim jednak zwróci się ku górze tworzy mały zachyłek 
poniżej połączenia się z cienkiem jelitem i ten to właśnie zachyłek 
nazywa się ślepą kiszką. Do tej ślepej kiszki przyczepiona jest maleńka 
kiszeczka zwana wyrostkiem robaczkowym. Ten wytostek bywa różnej 
wielkości, czasem mało co większy od zapałki, ale u niektórych osób 
jest gruby jak palec i dosięga pół łokcia długości, jednak w Europie 
rzadko to się trafia, bo lekarze zauważyli, że ludy cywilizowane mają 
przeważnie wyrostek mały, a więcej dzikie znacznie większy. To jednak 
nie przeszkadza, że pomiędzy najinteligentniejszymi ludźmi znajdzie się 
ktoś z dużym wyrostkiem i w razie zapalenia chory odczuwa bóle 
gdzieś koło żołądka lub wątroby, lekarz nie może dojść co jest tego 
powodem, dopiero przy operacji przekonuje się, że to wyrostek taki 
jest długi, że podszedł aż pod żołądek czy wątrobę. Są to jednak wy- 
padki wyjątkowe, w których się zdarza, że nawet uczony i doświad- 
czony lekarz pomylić się może w djagnozie, tj. w rozpoznaniu choroby. 
Zwykle dość jest łatwo poznać zapalenie wyrostka robaczkowego i ka- 
żdy powinien znać jego objawy, bo nieświadomość w tym względzie 
może mieć fatalne skutki. Głównym objawem jest: ból w prawym ką- 
cie biodrowym. O ile niema jeszcze zapalenia ale lekkie podrażnienie, 
wyczuwa się je tylko przy naciśnięciu lub mocniejszem stąpnięciu prawą 
nogą. 

А cojest powodem tak częstego zapaleniaowego wyrostka? Przyczyna 
może być dwojaka: albo jakiś twardy przedmiot np. pestka od wiśni 
lub kawałek emalji oderwany od naczynia i połknięty z jedzeniem, albo 
też, i to najczęściej bakterje. Trzeba bowiem wiedzieć, że choć we- 


— 20 — 


wnątrz jelit jest mnóstwo bakterji gnilnych i różnych innych pomaga- 
jących do trawienia, one jednak przez Ściany kiszek przechodzić nie 
mogą i to całe szczęście, bo błona otaczająca kiszki na zewnątrz, tak 
zwana otrzewna niezmiernie jest na bakterje wrażliwa. Wystarczy cza- 
sem jednej bakterji, aby wywołać bardzo niebezpieczne zapalenie otrze- 
wnej. Aby więc zabezpieczyć tę otrzewną od bakterji, które się czasem 
we krwi trafiają, postawiony jest па straży wyrostek robaczkowy, żeby te bak- 
terje cliwytał i dusił. Może miłe czytelniczki przypominają sobie, że podobne 
zadanie mają w gardle migdałki. Ale tak jak migdałki nie zawsze w tej 
walce z bakterjami wychodzą zwycięsko, tak samo i wyrostek. Jeżeli 
jest zbyt słaby nie może dać rady nieprzyjacielowi, i tak się czasem 
dzieje јак w tem przysłowiu: »Złapał Kozak Tatarzyna, a Tatarzyn go 
za kark trzyma. Tak i tu, złapał wyrostek bakterję, a ona wzięła nad 
nim górę, rozmnożyła się, wywołała zapalenie, nieraz nawet ropę 
w Środku ścianki tak przeżera, że stają się zupełnie kruche i od byle 
czego mogą pęknąć. Biedny wyrostek widzi, że swoją mocą nie pora- 
dzi, gdyby miał usta krzyczałby gwałtu, ale ma inny sposób wołania 
o ratunek, oto sprawia nieznośne boleści i tem zmusza swego gospo- 
darza do przyjścia mu z pomocą. A jakże tu ratować? Przedewszyst- 
kiem chory musi się położyć i zachować jaknajwiększy spokój, bo je- 
żeli sprawa jest tak posunięta jakeśmy ją tu opisali, to wystarczy nie- 
raz jeden nieostrożny ruch, aby spowodować pęknięcie wyrostka. Dla 
uśmierzenia boleści i uspokojenia ruchu kiszek daje się parę kropel 
opium, а dla zmniejszenia zapalenia zimny okład na bolące miejsce, 
ale bardzo ostrożnie. Najważniejszą zaś w tym razie przestrogą jest, 
żeby broń Boże nie dawać na przeczyszczenie. Niestety nie jeden już 
życiem przypłacił brak tej wiadomości, bo najczęściej tak bywa: ktoś 
dostał boleści, — pewnie zjadł coś niestrawnego więc pierwsza rzecz, 
dać na przeczyszczenie. Tymczasem to nie niestrawność, tylko atak śle- 
pej kiszki. Przeczyszczenie wywołuje przekrwienie wszystkich jelit i sil- 
niejszy ich ruch. Skutkiem tego chory wyrostek najczęściej pęka, ropa 
wylewa się i powoduje ropne zapalenie otrzewnej, które najczęściej 
kończy się śmiercią. — Naturalnie jeżeli atak jest gwałtowny, wielkie 
bóle i wysoka gorączka, to należy jaknajprędzej wezwać lekarza, bo je- 
żeli wyrostek bardzo grozi pęknięciem albo już pękł, to tylko natych- 
miastowa operacja może chorego uratować. Operacja taka, jak nazywają 
»na gorąco«, jesi bardzo niebezpieczna, to też lekarze niechętnie, tylko 
z konieczności ją robią, i jeżeli stan chorego na to pozwala czekają aż 
zapalenie samo minie, a wtedy operują »na zimno«. Taka operacja 
nie jest niebezpieczna, najczęściej udaje się bardzo dobrze i po dwóch 
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tygodniach pacjent wraca zdrów do domu. Jeżeli ktoś odczuwa od 
czasu do czasu bóle w okolicy Ślepej kiszki i lekarz zaleci operację, 
nie należy się wahać, ale poddać się zawczasu, nie czekając aż kiedy 
dojdzie do gwałtownego ataku. 


LECZ ACÓZ ==, са» з=: — —— 


Z życia i działalności Stow. Dzieci Marji 
Kraków — Nowa Wieś (Łobzów). 

Częste zmiany przeżywa nasze Stowarzyszenie w ostatnich paru 
latach. 

Po wakacjach w г. 1927 przeniesiono Кв. Dyr. W. Świerczka na 
Stradom: we wrześniu było w Stow. „bezkrólewie”, następnie kierownic- 
two objął Ks. Superjor Dr. Kurtyka — і znów odczuło się dobrą i życz- 
liwą rękę. 

Miejsce Dyrektorki po 5. Barbarze Niziołek, zajęła u nas 5. Ludwika 
Gajecka. Pracę nad młodzieżą ukochała ona ogromnie — jak sama o tem 
mówiła — i oddawała się jej z zapałem i calem sercem. Garnęła się też 
do niej młodzież, sercem płacąc та! serce. 

W г. 1930 wysłano 5. Gajecką na kurs charytatywny do Poznania. 
Po jej powrocie z kursu, wszystko w Stowarzyszeniu poszło dawnym try- 
bem i zdawało się, że tak już pozostanie, tymczasem w marcu b, r. wy- 
słano ją po raz drugi, tym razem na trzymiesięczny kurs pedagogiczny 
do Warszawy. 

Stowarzyszenie nasze zostało osierocone, bo i Ks. Dyrektor był 
wówczas już od 16 miesięcy na misjach w Ameryce północnej (wrócił 
wreszcie w czerwcu). 

Dla „sierót* poświęca się tymczasowo Przew. Ks. Prohoszcz A. Weiss, 
uproszony o to przez Ks. Dyr. Kurtykę, — kochana 5. Przełożona pod 
nieobecność S. Dyrektorki, okazywała nam większą jeszcze niż zwykle 
serdeczność i troskliwość, 

W tym czasie, jedna z naszych Dz. Marji, p. H. Kordelówna, zamie- 
szkała w Płaszowie, prosiła Stowarzyszenie o odegranie jakiej sztuczki 
na cele budującego się tam kościoła. Zaproszenie przyjęłyśmy z radością. 
W przeddzień przedstawienia zebrano ze Stowarzyszenia kulisy i różne 
drobiazgi, a kostjamy przywiozłyśmy ze. sobą w niedzielę. — Grałyśmy 
sztukę z życia pierwszych chrześcijan, р. t.: „Dla t.hrystusa*, Komitet 
z tamtejszym Ks. Proboszczem na czele, ułatwiał nam pracę o ile możno- 
ści. Nawet orkiestra mandolinistów grała w przerwach. To też pomimo 
takich braków jak n. p. brak elektryki, przedstawienie przy pełnej sali 
i ku ogólnemu zadowoleniu udało się, i zaproszono nas znów i przedsta- 
wienie w niedalekiej przyszłości. — Po mile i pożytecznie spędzonym 
dniu, miłem też było jego zakończenie: po śpiewach i podwieczorku u p. 
H. Kordelównej, zwiedzałyśmy ogród pełen ślicznych kwiatów, własność 
pani W. u której H. K mieszkała. Na pożegnanie rozdzielono pomiędzy 
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nas ogromną naręcz ponsowych róż. I 5. Przełożona, która przybyła na 
przedstawienie i była z nami, otrzymała bukiet. 

W parę tygodni potem, odegrały tam znów nasze aktorki z wiel- 
kiem powodzeniem sztukę ludową na ten со i poprzednio cel. 

I znów, gdy po skończonym kursie wróciła S. Dyrektorka, cieszy- 
łyśmy się teraźniejszością, odsuwając myśl o zagadee-przyszłości. Ta je- 
dnak jest nieubłagana: zabrała nam naszą S. Dyrektorkę aż za Lwów, 
do pracy, w zakładzie wychowawczym. 

Miłe były zebrania, nauki nacechowane miłością Niepokalanej, po- 
gadanki, — miłe zabawy i spacery na „łąki skowronkowe” i dalsze... 
Smuciła się i radowała nasza 5. Dyrektorka wraz z nami. 

Dzisiaj, należy to już niestety do przeszłości, w pamięci naszej 
jednak trwać będzie, gdyż wyryło się w niej głęboko. 

Za wszystko, za tyle poświęcenia i serca raz jeszcze Jej dziękujemy 
serdecznie, ślemy gorące „Bóg Zapłać!” — i życzenie „Szczęść Boże“ w no- 
wej pracy — a wreszcie prośbę o pamięć i modlitwę, wyrażając z naszej 
strony zapewnienie, że również modlić się będziemy. 

Ufamy, że Matka Najśw. pomoże nam być dobremi i coraz lepszemi. 
i żyć na chwałę Boga i Swoją oraz na pociechę swych Przełożonych. 

Dzieci Marji z Łobzowa. 


Rabka. ° 


Sprawozdanie z działalności rocznej Stow. Dzieci Marji. 


O swej tegorocznej działalności pragniemy umieścić w Roczniku 
Marjańskim, aby naszym stowarzyszonym opowiedzieć coś o swem życiu 
wspólnem, o naszych stosunkach, naszych radościach i smutkach — bo 
co prawda jesteśmy za górami w Rabce — i nikt z pewnością o nas 

nie słyszy! 
> Na samym początku donosimy z radością, że posiadamy swój sztan- 
dar, który został uroczyście poświęcony dnia 15 sierpnia w dzień Wnie- 
bowzięcia Naj. M. Panny, przez naszego ks. proboszcza, a zarazem naszego 
niestrudzonego ks. Dyrektora Jana Surowiaka. Wczesnym rankiem, zebrały 
się Dzieci Marji do ochronki Sióstr Miłosierdzia i stąd w szeregu bieli 
zawelonowanym, ze swoim sztandarem udałyśmy się do kościoła z wielką 
radością na tę uroczystość. Chrzestnym ojcem był Sam Nasz Przew. Кв, 
Proboszcz i P. Drowa J. Puchalska — a oprócz tego było jeszcze sześć 
par chrzestnych — a to rodzice Dzieci Marji. Po pięknej przemowie Ks. 
Dyrektora spadły krople wody święconej i nasz sztandar został poświę- 
сопу! Zaraz po poświęceniu wyszła Prymarja, podczas której śpiewałyśmy 
pieśni do Niepokalanej, a między niemi „Pod sztandarem Twym stajemy“. 

W czasie Komunji św. przystąpiłyśmy wszystkie do Stołu Pańskiego 
na podziękowanie za wszystkie łaski, jakie doznajemy od Matki Niepo- 
kalanej. Po skończonej mszy św. odbyło się przyjęcie do Stowarzyszenia 
nowych kandydatek — a więc 9 dostało niebieski medal a 5 zielony. 

Uroczystość zakończyłyśmy pieśnią „Królowej Swej, jam wierność 
przysięgała” i w pięknym pochodzie na czele swego sztandaru powróci- 
łyśmy do ochronki, gdzie czekało na nas smaczne Śniadanie. Popołudniu 
zebrały się wszystkie Dzieci Marji w swych pięknych strojach góralskich 


na wspólną fotografję, aby uwiecznić tę uroczystość poświęcenia sztan- 
daru. Następnie odbyło się wyświetlanie „Cudownego Medala” i każda 
z nas poznała bliżej historję Jego. Uroczystość ta nie prędko zatrze się 
w pamięci, bo piekność jej wyryła się w sercach naszych! 
Stowarzyszenie Dzieci Marji zaczęło istnieć w Rabce od roku 1928 
i powoli pięknie się rozwija, liczy członkiń 70 — które ile możności sta- 


Dzieci Marji z Najczcig. X. Proboszczem, Kanonikiem Surowiakiem. 


Rabka: Stow. 


rają się być na wspólnych zebranich, które urządza się zaraz po sumie, 
а to z tego względu, że większa liczba dziewczynek przychodzi z bardzo 
daleka, bo nawet z 3-ej i z '4-ej wsi. Raz na miesiąc mamy zebranie 
z Naszym Przew. Ks. proboszczem, który pięknemi naukami zachęca nas 
do cnoty i ukochania Marji Niepokalanej a naśladowania Jej cnót w czy- 
nach i przykładem. Mamy swoje kółko śpiswackie, które wyszkolone — 
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bierze udział w większych uroczystościach kościelnych — a także 
w pierwszą niedzielę miesiąca, Jest również Kółko Eucharystyczne, które 
w każdą uroczystość wystawienia Najśw. Sakrąmentu, adoruje ze światłem 
P. Jezusa 1 bierze udział w procesji. Pięknie wygląda dwuszereg dziew- 
cząt w bieli, z medalem na piersiach, a świecą w ręku, poprzedzających 
Najśw. Sakrament. Mamy bibljotekę, co prawda ubogą jak to zwykle na 
początku, posiadamy 100 dzieł — lecz co roku wpływa nowa książka, 
kupiona ze składek miesięcznych. Nasza kasa była szczupła, gdyż czer- 
pano z niej na sztandar, lecz Chrzestni Rodzice podnieśli ją, bo wpłynęło 
do kasy 205 zł, z czego spłacił się dług zaległy na sztandar i pozostało 
jeszcze w kasie 93 zł 80 gr. Urządzamy wspólne wycieczki na góry. Tego 


Dzieci w ochronki rabczańskiej, od sypania kwiatów w święto Serca Jez- 
Ochronka utrzymywana przez Przew. ks. kan. Jana Surowiaka. 


roku byłyśmy aż dwa razy na najwyższej górze w Rabce „Luboniu” — 
pierwszy raz jako wycieczka wyruszyłyśmy wraz z Siostrami i po 3-go- 
dzinnem wspinaniu się w górę, stanęłyśmy na szczycie Lubonia, skąd 
cudny widok na Tatry, a Zakopane oglądałyśmy z zachwytem. Chociaż 
zmęczone, ale dumne, żeśmy zdobyły sławę prawdziwego turysty, bo góra 
ta ma 1023 m ponad poziom morza. Drugi raz znalazłyśmy się na Luboniu 
a to z okazji poświęcenia schroniska, tam wybudowanego. Rok rocznie 
składamy życzenia Naszemu Przew. Ks. Proboszczowi a Naszemu Dyrek- 
torowi i odgrywamy sztuczki, jak np. „Hanusia Krożańska” — „Unici” — 
„Żyd w beczce” — „Wojtek u fotografa”; mamy wspólny „Opłatek”, 
wspólne „Święcone”, jak też wspólną zabawę karnawałową. Nasze dobre 
Siostry urządziły w zimie kurs kroju, szycia, haftu i robót ręcznych, 
z którego korzystało 29 Dzieci Marji i wszystkie zadowolone przyozdabiały 
swojemi robotami, makatkami góralskiemi salę na wystawę. Na zakoń- 
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czenie kursu oprócz wystawy pięknej urządziłyśmy poranek — podczas 
którego składałyśmy podziękowanie Przew. Ks, Proboszczowi i Przew. 
Naszym Siostrom, za ich pracę i poświęcenie nad nami. 

Jak są chwile radości, tak też muszą być i chwile smutku, tak też 
i nasze Stowarzyszenie miało smutne dni, w których utraciło dwie sto- 
warzyszone — przeniosły się one spokojnie do wieczności. Jedna Marja 
Miśkowcówna lat 17, a druga Kazimiera Konieczna lat 22, słuchaczka 
IV roku filozofji, umierała jak prawdziwe Dziecko Marji z ufnością iście 
dziecięcą i patrzała śmiało w oczy śmierci, nie mogąc się jej doczekać, 
aby jaknajprędzej zobaczyć Matkę Najśw. w niebie. Prosila swej matki 
przed śmiercią aby ją ubrała do trumny tak, jak Dziecko Marji, w białej 
sukni i z medalem ukochanym, a Dzieci Marji aby wzięły udział w jej 
pogrzebie. Rzeczywiście Kazia była zawsze wzorem, a najjaśniej okazała 
się przy śmierci, jak miłą była Matce Najświętszej. 

Na końcu składamy podziękę Najśw. Panience Niepokalanej za 
wszystkie łaski odebrane, a prosimy Ją nadal o opiekę і błogosławień- 
stwo dla naszego Stowarzyszenia. Aniela Konieczna, prezydentka 


Lwów. 
stow. Dzieci Marji w Domu św. Wincentego. 

W skróceniu donosimy tych kilka szczegółów Koch. Roczn. od na- 
szego Stowarzysz. we Lwowie. 

W październiku 1929 r. żegnałyśmy naszego Dyrekt. Czcigodnego 
Ks. St. Kallę, który przez cztery lata pracował jako Dyr. w naszem Sto- 
warzyszeniu, a przez dobroć i gorliwość swoją zjednał powszechną sym- 
patję, za Jego staraniem sprawiono kulisy do przedstawień, także prze- 
piękny sztandar Niepokalanej Matuchny naszej — pracował przedewszyst- 
kiem nad rozwojem Stow., przemyślał, urządzał wspólne pielgrzymki 
i wycieczki, aby uprzyjemnić w Kongregacji — przeto też troskliwemu 
Jego kierownictwu Stow. dużo zawdzięcza. Tegoż roku, tj. 1929, w zebra- 
nie główne objął kierownictwo dotychczasowy Czcig. Ks, Р. Міха, jako 
Dyrekt, który pomimo obowiązków z poświęceniem Stow. sie 
udziela. Nadmieniamy, iż zasługą to jest 8. p. poprzednich Ks. Ks. Dyrekt. 
którzy wprowadzili pobożny zwyczaj, iż po przerwie 2-miesięcznych wa- 
kacji pracę naszą rozpoczynać przez odprawienie rekolekcji i zbożny ten 
zwyczaj przez szereg lat jest ściśle przestrzegany. Nauki rekolekcyjne 
przez cztóry lata udzielał w całej gorliwości Czcig. Ka. Kalla, a w roku 
1930 Czcig. Ks. Urszulik, prefekt seminarjam małego dawał rekolekcje. 
W tymże roku, tj. 1930, pożegnałyśmy także Czcig. St. Dyrekt. naszą 
S. Teresę Jankowską, która objęła urząd Ekonomki w Krakowie, a jako 
Dyrekt. witałyśmy dotychczasową Czcig. 5. Stefanję Zamysłowską. — 
2-go listopada obchodziłyśmy uroczyście jubileusz 100-nej rocznicy Obja- 
wienia się Niepokalanej Marji, opis tejże uroczystości podamy w osob- 
nym artykule. 23-go listopada Kółko amatorskie odegrało sztuczkę p. t. 
„Złote promienie* w 5 odsłonach, całość odegranej sztuki wypadła nie- 
zwykle dobrze, a licznie zebranych gości pobudziła do łez. 

W styczniu bieżącego roku przy licznem zebraniu nowych członkiń 
i aspirantek urządzono w Stowarzyszeniu Dzieci Marji „Opłatek”, uroz- 
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maicony śpiewem і deklamacjami, różnemi grami, пр. patefon ofiarowany 
dowolnie przez jedną z członkiń Jankę Szubut, bawiono się jak w gronie 
rodzinnem; następnie artystki nasze odegrały komedyjkę humorystyczną 
pt. „Czary w Koziółkowie*. W styczniu obchodziłyśmy Imieniny Czcig. 
Ks. Dyrektora, podczas Mszy św. przystąpiłyśmy do wspólnej Komunji św. 
a popołudniu ро odśpiewaniu kilku kantat złożeno życzenie od Stow. 
i aspirantek, następnie odegrano sztuczkę pt. „Prima-vera* w dwóch od- 
słonach. W pierwszą niedzielę po Wielkiejnocy w sposób ten jak było 
w programie w dniu „Opłatka” urządzono „Święcone” i artystki odegrały 
sztuczkę „Wieczornica Wielkanocna“ w trzech odsłonach. 

W pierwszą niedzielę maja obchodzono przy udekorowanej sali 
zebrań obchód konstytucyjny „Trzeci maj*, urozmaicony śpiewem „Koło 
polskich pieśni*, a w przerwach urząrzono deklamacje i pogadanki, па» 
stępnie po przemówieniu Ks. Dyrekt. na temat patrjotyczny, Kółko ama- 
torskie odegrało sztuczkę „Trzeci Maj*. Uroczystość zakończono śpiewem 

W każdą 3-cią niedzielę miesiąca zbieramy się na Mszę św. i wspólną 
Komunję św. i popołudniowe zebranie główne — z radością patrzy się 
na chętną ofiarodajność członkiń naszych, czy to na wspomaganie Dzieła 
św. Dziecięctwa lub sprawy misyjne lub ratowania i przyjścia z pomocą 
miłości bliźniego. Staraniem Czcig. 5. Dyrektorki odnowiono w tym roku 
salę zebrań Stowarzysz. a członkinie najchętniej pośpieszyły się wspól- 
nemi datkami dla jej upiększenia. 

Staraniem dotychczasowej p. prezydentki Teofili Rodmańskiej pod- 
niosła się nasza bibljoteka, przybyło kilkanaście wydań nowych dla 
młodzieży przeważnie, aby tym sposobeia zapobiec i odciągnąć od czytań 
zgubnych. 

Przesyłamy te kilka szczegółów naszej Kongregacji i prosimy 
o umieszczenie tychże w ukochanym i rennym Roczniku Marjańskim, do- 
łączamy na rozszerzenie i dalsze utrzymanie tegoż maleńką bardzo 
ofiarę 6 zł. Pełczyńska Franciszka, sekreterka. 


Wszystkim Czcicielom Niepokalanie Poczętej — Królo- 
wej Cudownego Medalika polecamy: 


Kalendarz Cudownego Medalika 
na rok 1932 


bogaty w treść i ilustracje z każdej dziedziny. Kalendarz Cu- 
downego Medalika buduje, poucza i prowadzi na drogę zba- 
wienia! Jak! Prosimy się przekonać przyjmując i w tym roku 
to nasze wydawnictwo. Polecajmy Kalendarz Cudownego Me- 
dalika w gronie Przyjaciół naszych i zyskujmy mu nowych 
abonentów. Bądźmy apostołami Królowej Cudownego Medalika 
i szermierzami sprawy Bożej i Kościoła św. 


ZŁOTE PROMIENIE 
CUDOWNEGO MEDALIKA 


Cudowny Medalik innowiercom także pomaga do zbawienia. 


Dnia 4-go października 1930 roku, przybyła do szpitala św. Ducha 
w Warszawie, p. Augustowa Prokopowa, lat 38, bardzo ciężko chora na 
zapalenie ucha Środkowego, to też zaraz na drugi dzień zrobioną miała 
operację, ale nic nie pomogło, gdyż było już podrażnienie opon mózgo- 
wych, potem dostała zakażenia ogólnego, które umiejscowiło się w płu- 
cach. Stan zdrowia z każdą chwilą się pogarszał i widocznem było, że 
niedługo umrze. 

Martwiłam się bardzo jej stanem, bo nie mogłam jej nic o zbawieniu du- 
szy powiedzieć, tak jak tego pragnęłam, bo by mnie nie zrozumiała, była bo- 
wiem ewangeliczką i niemką, po polsku wcale mówić nie umiała, a powtóre 
bałam się nabawić ją niepokoju, gdyby wskutek rozmowy nasunęły się 
jej jakie wątpliwości pod względem religji. Myślałam bowiem, że jeżeli 
wierzy w Boga, kocha Go i chce spełniać Jego wolę, chociaż po swojemu, 
to z miłosierdzia Bożego może być zbawioną. Żal mi jej jednak było 
bardzo, bo widziałam, że jest zupełnie nie przygotowana do śmierci, na- 
wet sobie sprawy nie zdaje, że umrze i to niedługo, to też nie odstępo- 
wała mnie myśl, żeby w jakikolwiek sposób pomóc jej w tych ostatnich 
chwilach, tak ważnych dla wieczności, by mogła sprawę zbawienia duszy 
jakoś załatwić. Zbliżyłam się więc do niej i pytam: „Czy u was jest 
spowiedź?” Kiwa mi głową, że tak — „A czy pani nie chciałaby się wyspo- 
wiadać?* pytam znowu. Tym razem żadnej odpowiedzi. Pewnie mnie nie 
rozumie, pomyślałam sobie, szkoda, że nie umiem po niemiecku, takbym 
z nią chciała porozmawiać 'na ten temat, a tak co robić? Poszłam do Ks. 
Kapelana i pytam o radę co robić, żeby jej podsunąć myśl o Bogu, o nie- 
bie i wieczności. Na moją prośbę obiecał ją odwiedzić, ale po krótkiej 
z nią rozmowie powiedział mi, żeby ją zostawić w spokoju, jest ewange- 
liczką, a jak nie chce się spowiadać, to trudno i poszedł. Po chwili wró- 
cił się i mówi: „Niech jej Siostra da Cudowny Medalik, jeżeli jest dobrze 
usposobiona, to Matka Boska dopełni reszty i będzie zbawiona*. Prorocze 
to były słowa! Założyłam jej Medalik na szyję, choć trochę wątpiłam, 
czy sam Medalik pomoże. Żeby choć była katoliczką, myślałam sobie, 
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a tak niewiadomo. Lecz potem dziwnie sie uspokilam o jej zbawienie, 
wszak już Matka Najśw. otoczyła ją Swa opieką, jak to obiecała każdemu 
kto będzie miał Medalik na szyi, więc nie pozwoli, aby niespodzianie i bez 
przygotowania przeszła próg wieczności. Spokojnie już oczekiwałam jaki 
będzie koniec i jak będzie umierać. W parę dni potem, 8-go października 
przyjechał do niej mąż, też ewangelik, tylko że dobrze mówił po polsku. 
Ucieszyłam się bardzo, bo myślałam, że om tę sprawę dobrze załatwi, 
zaraz na wstępie pokazała mu swój Medaliczek, a on mu się bardzo pilnie 
przyglądał. Wyprosiłam go wtedy na chwilę od chorej i mówię mu: 

— Сту pan wie, że żona jest bardzo poważnie chora? Może jej Pan 
Bóg jeszcze odmieni, ale jeżeli nie, to pewnie umrze. Czy u Ewangelików 
jest spowiedź? — pytam. 

— Jest — odpowiada. 

— Bo u nas jest taki zwyczaj — mówię mu — że jeżeli kto jest 
ciężko chory i niepewny życia, to spowiedzią oczyszcza sumienie i z Bogiem 
się jedna, aby mieć nadzieję na żywot wieczny. 

— U nas też tak jest, tak samo — powiada mi. 

— A ja pytałam pańskiej żony, czy się chce spowiadać, i nic mi 
na to nie odpowiedziała, może mnie nie rozumie, niech więc pan się 
zapyta i dobrze się rozmówi, bo to sprawa bardzo ważna, a dłużej czekać 
nie można, gdyż stan jest bardzo ciężki. 

— Dobrze — odpowiedział — rozmówię się i Siostrze odpowiem. 

Niestety, tak sprawę załatwił, że ani słówka nie powiedziawszy 
niewiadomo, kiedy wyszedł sobie. Całkiem się zawiodłam! Biedna duszo, 
pomyślałam sobie, nikt się o ciebie nie martwi, przeznaczona jesteś do 
szczęścia w niebie, ale czy je osiągniesz? A jednak niedłago przejdziesz 
do wieczności, choć sobie sprawy z tego nie zdajesz. Mój Boże! Niema 
jak religia katolicka, często nam każe myśleć o wieczności, zwłaszcza 
w ciężkiej chorobie prawdę tę przypomina. U nich inaczej, on i ona zu- 
pełnie obojętnie patrzą na wieczność, widocznie nie mają pojęcia o życiu 
pozagrobowem. Ale nie, ona nie może być obojętną, musi być dobrze 
przygotowana do Śmierci, przecież ma Cudowny Medalik, a Matka Boża 
obiecała Swą opiekę tym, którzy go nosić będą. Ta myśl dodała mi otuchy. 

Na drugi dzień przychodzę rano na salę i widzę, że moja chora 
strasznie się zmieniła, co tu robić? Zaczęłam ją zapytywać: 

— Czy wierzy pani w Boga? Czy kocha Go? Czy chce być zbawioną? 

Na wszystko kiwa głową przytakująco. 

— A może pani chciałaby zostać katoliczką i umrzeć pobożnie, 
po katolieku. 

Na te słowa dziwna radość maluje się na jej twarzy, jak gdybym 
odgadła jej życzenia i kiwa głową, że tak. Ja się tego wcale nie spodzie- 
wałam, ale zaczęłam jej mówić trochę o wielkich skarbach, jakie mamy 
w naszej religji, trochę przysposobiłam do spowiedzi i zawiadomiłam 
о wsBzystkiem Ks. Kapelana, który poprosił O. Jezuitę doskonale mówią- 
cego po niemiecku. Przed nim uczyniła wyznanie wiary, wyspowiadała 
się, przyjęła Komunję św. i Ostatnie Namaszczenie. Na twarzy jej malo- 
wało się szczęście i spokój. Żyła już niedługo, bo nazajutrz straciła przy- 
tomność. Ale dziwna rzecz, choć wydawała się już nieprzytomną, jednak 
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szukała Medalika, nie wiem czy to czyniła ze świadomością, jednak 
znalazłszy go na szyi stale trzymała w ręku. O godzinie 4'/, zaczęła ko- 
паб. Zapaliłam gromnicę i zaczęłam 7 choremi odmawiać różaniec za 
konającą, przy końcu różańca wydała ostatnie tchnienie. Między choremi 
była na sali inteligentna żydówka, która widząc jak umierała cicho i spo- 
kojnie, otoczona gronem modlących się, powiedziała: 

— Naprawdę, za- 
zdroszczę “jej takiej 
śmierci, miała wielką 
łaskę u Boga. 

Miała rację, tak 
mówiąc, a co do mnie 
nie wątpię, że tę wiel- 
ką łaskę wyjednała jej 
Marja, spełniając Swą 
obietnicę. и 
Siostra Miłosierdzia, 


Cudowne uzdrowienie. 
Byłam chora — 
powiada Siostra Win- 
centa — na tyfus 
brzuszny i nadto przy- 
łączyło się zakażenie 
ogólne, z powodu rany 
powstałej na języku 
i z której to rany du- 
¿o bardzo krwi upły- 
nęło; do tego przyłą- 
czyło się zapalenie 
worka sercowego! Go- 
rączkę miałam 401° 
ustawiczną, wylecze- 
nie zdawało się nie- 
możliwem — lekarze 
i siostry pielęgniarki 
dziwili się, że mnie 
Anioł Stróż (uroczystość 2 paźdz.) w takim stanie na 
pewną Śmierć do 
Lwowa przywieziono! 
Widząc, że źle ze mną, zaczęłam Nowennę do Niepokalanie Poczętej 
N. M. P., przełknąwszy z trudnością kilka kropel wody z Lourdes, засте- 
łam z wielkim wysiłkiem odmawiać Zdrowaś Marja.:. — i od tej samej 
chwili wstąpiła we mnie jakaś pewność, że będę uzdrowiona! — i rze- 
czywiście; od tej chwili gorączka zaczęła gwałtownie spadać i po tygodniu 
ku wielkiemu zdziwieniu lekarzy i radości Sióstr byłam uleczona! Cześć 
za to Niepokalanie Poczętej N. M. Pannie! 


Lwów, 12 VII. 1931. 


Wieści ze świata katolickiego 


Cudowne uzdrowienie w Lourdes Cudownie uzdrowionym 
został w Lourdes młody człowiek Marceli Gourmet. Cierpiał bowiem na 
na reumatyzm stawowy, który był zaciągnął w Maroko. Po kąpieli w Lour- 
des boleści ustały, a pięciu lekarzy wydało świadectwo, że uzdrowienia 
siłom, naturalnym przypisać nie można, a zatem jest опо cudownem. 
Cudownem za przyczyną Niepokalanie Poczętej. 


dą, PA 
HAS 


пре 


Zo 


Pierwsze słowo o Cudownym Medaliku. 


Rzym. — Kanosa Musoliniego: Według ostatnich wiadomości z Rzy- 
mu nastąpił zwrot w naprężonych stosunkach pomiędzy Watykanem 
a Włochami. Wszystkie Stowarzyszenia Młodzieży podlegać będą bisku- 
pom, akcja katolicka może się rozwijać na podłożu religijnem, otwarto 
ponownie lokale zamknięte przez rząd a klucze jak np. w Rzymie od- 
dano kardynałowi wikarjuszowi Marchetti Selvaggiani' emu. 

Rzym. — Kongregacja św. Rytów już skończyła swoje prace 
w sprawie proklamacjięśw. Kardynała Bellarmina doktorem powszechnego 
Kościoła. Obecnie opracowuje się dekret papieski odnośnie do powyższej 
proklamacji. 
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Rzym. — Cały świat katolicki zwłaszcza uczony zabiega o ogło- 
szenie Alberta Wielkiego, wielkiego uczonego i chluby zakonu kazno- 
dziejskiego i nauki doktorem Kościoła św. 

Rzym. — Delegat apostolski na Chiny X. arcybiskup Costantini 
po dłuższym pobycie opuścił Rzym i udał się ponownie do Chin. Podróż 
swoją odbył delegat przez Amerykę Północną, gdzie kilkakrotnie prze- 
mawiał w sprawie Chin. W Pekinie urządzono delegatowi przepiękne przy- 
jęcie. Nasz wikarjusz apostolski Pekinu X. biskup Jarlin, jego sufragan, 
wszyscy nasi XX. Misjonarze, OO. Benedyktyni i korpus dyplomatyczny 
oraz katolicy Pekinu zebrali się na jego powitanie. 

Rzym. — Podczas swego Pontyfikatu wydał Ojciec św. Pius XI. 
jakie 20 encyklik, wszystkie poświęcone są zagadnieniom pierwszej wagi. 
Za pośrednictwem nuncjusza apostolskiego w Bernie poruszała Liga Na- 
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Cała рага ја idzie oddać się pod opiekę Królowej Cudownęgo Medalika. 
Wszyscy zaciągają się do Stowarzyszenia Cudownego Medalika. 


rodów sprawę ustalenia dnia Wielkiej Nocy na pewien dzień. Stolica św. 
odpowiedziała, że nie widzi ostatecznych przyczyn, aby tak stary a uświę- 
cony zwyczaj katolickiego Kościoła poprawiać. 

Węgry. — Bardzo pięknie odbywały się obchody jubileuszowe 
ku czci św. Elżbiety. Wszędzie uczynki miłosierdzia były przedmiotem 
rozważań. 

Szwajcarja. — Cudowne nzdrowienie W. Maria Einsiedeln, W cza- 
sie pielgrzymki do miejsca cudownego poświęconego Niepokalanej ule- 
czoną została Virginia Małgorzata Lamberti. Trzy miesiące leczyła się 
chora w szpitalu, lecz nadaremnie. Odbyła pielgrzymkę, modliła się przed 
obrazem Niepokalanej i uzyskała о со prosiła. Świadectwo lekarskie 
stwierdza, że uzdrowienie jest cudownem. 
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Krucjata Fucharystyczna w Szwajcarji bardzo pięknie się rozwija 
i zyskuje coraz więcej na liczbie i gorliwości zapisujących się członków. 
Krucjata Cudownego Medalika również bardzo pięknie postępuje naprzód. 

Francja. — Kongres Związku Misyjnego Francuskiego Kleru odbył 
się w sierpniu w Paryżu. Obecnych było jakie 1200 uczestników. Licznych 
biskupów zwłaszcza misyjnych brało również udział. Szczególniej zajmo- 
wało się ewangelizacją Afryki, sprawą wychowania kleru misyjnego 
i potrzebą piśmiennictwa misyjnego. 

Nowa Bazylika pod wezwaniem św. Teresy od Dzieciątka Jezus 
w Lisieux ukończoną zostanie w г. 1939, Spodziewane jest wtenczas 
uroczyste poświęcenie. 


Oddanie się w opiekę Królowej Cudownego Medalika. 


Pani Dupuy złożyła 10,000.000 franków jako fundusz przeznaczony 
na konserwację kościołów starych zabytków. Bretanja, Normandja itd. 
korzystać będą z szlachetności i dobrodziejstwa powyższego. A więc są 
jeszcze ludzie, co dla chwały Bożej grosza nie szczędzą. 

Niemcy. — Pomimo wielkiego kryzysu, jaki obecnie Niemcy ргте- 
chodzą, jednak w ofiarności wielkiej dla misyj katolickich samo papies- 
skie Dzieło św. Dziecięctwa Pana Jezusa przyniosło w r. ubiegłym 
6,601.822 franków. 

Rosja. — Według doniesień w samym maju stracono niewinnych 
ofiar 70, wśród nich kilku kapłanów. 

Indje. — W uroczystość św. Piotra i Pawła konsekrowany został 
pierwszy tubylczy biskup X. Peters KK. 
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KRÓLOWEJ CUDOWNEGO MEDALIKA DZIĘKUJĄ: 


Załączamy niniejszem przekaz na pokrycie kosztów prenumeraty 
Miesięcznika Niepok. Cud. Medalika. Obiecałem Najśw. Pannie od Cudow- 
nego Medalika zaabonować to Jej czasopismo, jeśli wysłucha moich próśb 
w celu uzyskania posady. Na tę intencję odmówiłem nowennę, i po 
dwóch tygodniach, moje modlitwy były już wysłuchane. Р, 

Mój syn nieomal nie został przejechany przez ciężarowy samochód. 
Ludzie obecni przytym nieuniknionym wypadku, odwrócili swe twarze, 
spodziewając się nieszczęścia, Matka Boska jednak sprawiła, że samochód 
zatrzymał się tuż przed nim. Otrzymaliśmy jeszcze wiele innych łask 
i błogosławieństw, za które jesteśmy nieżmiernie wdzięczni Panu Bogu 
i Jego Najśw. Matce. M. 

Byłam groźnie chora. Zaopatrzoną zostałam Ostatniemi Sakramen- 
tami i powiedziano mi, że już nie wyzdrowieję. Siostra moja podała mi 
Cudowny Medalik, mówiąc: — „Włóż go na siebie, miej ufność w Ma- 
tuchnie Bożej, a wyzdrowiejesz*. Obecnie czuję się już wyśmienicie i ra- 
duję się życiem. W. 

Po ostatniem mojem rozwiązaniu zachorowałam śmiertelnie. Leka- 
rze zwątpili już о mojem wyzdrowieniu, więc zostałam zaopatrzona na 
śmierć. Nosiłam mój Cudowny Medalik i gorąco modliłam się do Matki 
Boskiej od Cudownego Medalika, aby mnie zachowała dla moich dziatek. 
Przyobiecałam Jej ogłosić tę łaskę publicznie w Jej czasopiśmie i za- 
abonować go. Dzięki tej dobrej Matce znowu cieszę się zdrowiem. М. 

Wywiązując się zobowiązania przyrzeczonego Najśw. Matce, zasy- 
łam mały datek wraz z publicznem wyznaniem za pewną odebraną łaskę. 
Otóż mój stary przyjaciel poważnie zachorował, umieszczono go w zakła- 
dzie dla obłąkanych. Oprócz pomieszania zmysłów, inna ciężka jego cho- 
roba czyniła prospekty wypuszczania go prawie beznadziejne. Dzięki 
jednak naszej Kochanej Matce wyzdrowiał i został wypuszczony jako 
fizycznie i umysłowo zdrowy. Lekarze uważają jego wyzdrowienie jako 
cudowne. C. 

Dowiedziawszy się, że nasz lokator opuszcza nasze mieszkanie, na- 
tychmiast napisaliśmy do Wasz prośbą o zapalenie „Lampki Wiecznej* 
dla wynajęcia tychże pokojów. Równocześnie zaczęliśmy nowennę do 
Najśw. Panny od Cudownego Medalika, obiecując Jej ogłoszenie otrzy- 
manej łaski i zyskanie nowego abonenta. Ogłoszenie: „Do wynajęcia* wisiało 
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zaledwie kilka dni: wkrótce wynajęliśmy pokoje, otrzymując wyższy 
czynsz i to bez pośrednictwa agenta. Jesteśmy serdecznie wdzięczni 
Najśw. Pannie od Cudownego Medalika. С. 
Pragnę opublikować moją wdzięczność do Najśw. Marji Panny od 
Cudownego Medalika. Kilka miesięcy temu spotkał nas straszny wypadek. 
Nasz samochód runął z nasypu tak aż się dwa razy przewrócił, Mimo tego 
ani jeden z sześciu pasażerów nie uległ nawet zadraśnięciu. Wszyscyśmy 
mieli na sobie szkaplerze Najśw. Serca Jezusa i Cudowne Medaliki. Będę 
zawsze miała gorące nabożeństwo do Najśw. Panny od Cudownego Me- 
dalika widząc jak się Ona troskliwie opiekuje Swemi dziećmi. M. 
Niedawno temu miałem poważny wypadek. Wchodząc do piwnicy, 
potknąłem się i upadłem przecinając sobie arterje. Zawezwałem lekarza, 
ale ten tak długo nie przychodził, że obawiałen się, że z powodu krwo- 
toku utracę życie. Przypadkowo przypomniał mi się Cudowny Medalik. 
Pomodliłem się i obiecałem Najśw. Pannie, że jeśli Ona zatamuje ten 
krwotok opublikuję tę łaskę. Potem przyłożyłem medalik do rany i na- 
tychmiast krwotok ustał. Najserdeczniejsze podziękowania dla naszej Ko- 
chanej Madonny i b. proszę umieścić ten list do czasopisma na Jej 
większą chwałę. N. 
Podarowałem Cudowny Medalik pewnemu przyjacielowi, niekatoli- 
kowi, pozbawionemu pracy, który on mi przyrzekł, że jeśli otrzyma po- 
sadę to złoży hojną ofiarę na cele charytatywne. Obecnie od trzech ty- 
godni'pracuje. Załączona do „listu suma jest pierwszą częścią jego ty- 
godniowego zarobku. Proszę także zapalić światełko przed statuą Najśw. 
Panny od Cudownego Medalika, ażeby jego posada ustaliła się. M. 
Niniejszem wywiązuję się z przyrzeczenia zrobionego Najśw. Pannie 
od Cudownego Medalika. Przyrzekłam opublikować niniejszą łaskę, za 
którą moja wdzięczność dla Najśw. Panny nie da się po prostu wyrazić, 
podobnie jak i za wiele innych łask, któremi mnie tak hojnie obsypała 
i obsypuje. Pewna niewinna osoba była oskarżona o ciężką zbrodnię. 
My wiedząc o Jej niewinności, prosiliśmy Najśw. Pannę od Cudownego 
Medalika o wstawiennictwo skutkiem czego oskarżony został uwolniony. 
Oskarżyciel natomiast odwołał się do innego sądu, dodając do powyższe- 
go nieprawdziwego zarzutu inne niedorzeczności. My tymczasem ргові- 
liśmy Matuchnę Bożą, ażeby ta sprawa nie doszła do sądu... obawialiśmy 
się skandalu. Dzięki wstawiennictwu Niepokalanej sprawa nie doszła 
do sądu. N. 
Od niejakiego czasa boleśnie cierpiałam na nogi. Mam już prze- 
szło 60 lat i moje całkowite utrzymanie zależy od dochodów, które otrzy- 
muję za wynajmowanie trzech pokoi. Pragnę oznajmić publicznie mój 
dług wdzięczności dla Niepokalanej Marji od Cudownego Medalika. Mając 
moje pokoje wolne, wywiesiłam na froncie domu ogłoszenie: „Pokój do 
wynajęcia“, za którem umieściłam Cudowny Medalik. Tegoż dnia zjawił 
się u mnie pewien młody człowiek ażeby oglądać wolne pokoje. Podczas 
tego powiedział, że miał zamiar wynająć inne pokoje, ale był nieco nie- 
zdecydowany. Podczas kiedy on odchodził, westchnęłam do Najśw. Panny 


od Cudownego Medalika: — „Jeśli mi go przyślesz z powrotem opubli- 
kuję tę łaskę na większą Twą chwałę*. Dzięki Marji wrócił następnego 
dnia i zostawił zadatek. Š M. 
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KALENDARZ DZIECI MARJI NA PAŹDZIERNIK. 
1 C. Jana z D., Remigjusza 


2 P. Aniołów Stróżów 
8 8. Teresy od Dziec. Jez. 


40. Ewang. u św. Mat. Rozdz. 22. ż—14: О szacie godowej. 


4 N. 19 po Z. Św. Franc. z As. 
5-Р. Placyda i Tow. mm. 

6 W. Brunona op, Emil. 

7 Š. M. B. Różańcowej 

8 C. Brygidy pn. 

9 P. Ludwika Bertrand. 

10 5 Franciszka Borgj. 


41. Ewang. u św. Jan Rozdz. 4. 46-53: О uzdrowieniu syna król. 


11 N. 20 po Z. Św. Emiljana 
12 P. Maksymiljana b. 

13 W. Edwarda kr. 

14 5. Kaliksta pap. m. 

15 С. Teresy pn. 

16 P. Gerarda Majelli 

17 5. Małgorzaty Alac., Jadwigi 


42. Ewang. u. św. Mat. Нота, 18. 28-85: O niegodztwym słudze. 


18 N. 21 ро Z. Sw. Łukasza ew. 
19 P. Piotra z Alkant. 

до W, Jana Kantego 

21 Š. Urszuli pn. m. 

22 С, Korduli pn. m. 

28 P. Seweryna bp. 

24 5. Rafała arch. 


43. Ewang. u św. Jan. Rozdz, 18. 88—87 Р. Jezus przed Piłatem. 


25 N. 22 po Z. Św. Chrystusa Król. 
26 P. Ewarysta pap. m. 

27 W, Florencjusza m. 

28 Ś. Szymona i Tadeusza ap. 

29 С. Narcyza bp. 

30 P. Alfonsa Rodr. 

31 8. Wig. Wolfganga bp. 


Wodę z Cudownego Źródła z Lourdes wysyłamy natychmiast 
w każdej ilości na każde żądanie! Drobne dobrowolne ofiary przeznacza- 
my na cele kościelne i misyjne — oraz na kaplicę Najśw. Panny z Lour- і 
дев! 

Adres: XX. Misjonarze, Kraków — Stradom 4 albo Rocznik Marjań- 
ski, Kraków — Stradom 4. 

Za wszystkich Dobrodziejów naszego Domu i Kościoła odprawiamy 
co miesiąc po trzy Msze św. Toż samo czynimy za abonentów naszego 
Pisma poświęconego Niepokalanej Królowej Cudownego Medalika p. t. 
Rocznik Marjański. 


Stow. Przyjaciół Polskiej Misji 
w Chinach 


sza wszystkich do intensywnej współ- 

la dobra naszej misji. Ofiary na cele 

ich Misyj prosimy przekazywać 
pod adresem: 


XX. Misjonarze, Kraków — Stradom 4 
albo do 


Redakcji „Rocznika Marjańskiego* 


P. K. О. 404.450. С | 


iczne: nagrody za pozyskanie 
nowych abonentów dla 
KOC ZN IKA 
MARJANSKIŁEGO 


usłanowiliśmy w postaci prze- 
pięknych książek treści religijnej, misjolo- 
$icznej а przedewszystkiem w żywołach św. 
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Cudowne Medaliki w każdej ilości i jakości 
są do nabycia w Redakcji Rocznika Marjańskiego. 


re АҺ д” т ш льно» Y sk ВІЙ 


 РІЕВМ/ЗСОВСЕОМА PIEKARNIA 


| FRANCISZKA KOZŁOWSKIEGO | 


KRAKÓW, ul. Stolarska 6 Tel.Nr. 2082. 


Poleca pieczywo | ciastka najlep- 
szej Jakości, również chleb żytni 
Grahama, sucharki It d. 


WALERJANBRACHEL 


dawniej J. BIALIK 
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FABRYKA МЕРЫ 
KRAKÓW, ul. Florjańska 51, tel. 502. = 
Poleca dwa razy dziennie świeże wędliny. = 
I T 
mn 


KAWĘ LUXUSOWĄ 


ORAZ NAJLEPSZE HERBATY CEJLOŃSKIE 
POLECASPECJALNY SKŁAD KAWY I HERBATY: 
ALEKSANDER GRAMATYKA 

KRAKÓW, MAŁY RYNEK 7. 


KALEN | IN Cudownego Medalika 
Najśw. Panny z Lourdes 


NA ROK 1932 Św. Wincentego. 


Wyszedł 


Prosimy zamawiać: 


REDAKCJA ROCZNIKA MARJAŃSKIEGO 
KRAKÓW, STRADOM 4. 
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AOR pocztową ulszozono ryczałtern. 


|| Komu zależy na oszczędzeniu dużo pieniędzy ?! || 


- przy zapotrzebowaniu obuwia, ten niech się zwróci || 
do firmy 


II 
I WOJCIECH KAPERA! 


iw Krakowie, św. Tomasza 29, ll 
Il Sławkowska L.11 i Sławkowska L. 24, ЇЇ 


gdzie się przekona o wielkim wyborze przeważnie 

II wlasnego wyrobu obuwia. — Nieeh kazdy porówna 

II ceny miedzy wyrobami кою produkcji а fa- 

| brycznemi, a znajdzie wielką różnicę tak w cenie 
jak iw gatunku a to dla własnego dobra. ш 


FABRYKA дк WI | dll! ТТ 


ТОМІ ROTHE 


FA NTIONI L.20-- Tel. Мг. 2174. 
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afeca 
Z ард emi 


ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ. 


PA Redaktor: X. Pius Pawellek ze Zgromadzenia XX. Misjonarzy. Р 


Drukarnia „Powściągliwość i Praca“ w Krakowie, 


